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Edyta  C h l e b o w s k a  –  W ZBROI I BEZ KONTUSZA  
– SZLACHECKI PORTRET NORWIDA 

Problematyka zwi�zków Norwida z szeroko rozumian� tradycj� szlacheck�
nie budziła dotychczas w badaniach norwidologicznych wi�kszego zaintereso-
wania. Twórczo�� poety, w odró�nieniu od innych – w tym równie� wymienia-
nych w pierwszym rz�dzie – przedstawicieli polskiego romantyzmu, nie obfituje 
w liczne, a nade wszystko istotne dla cało�ciowego obrazu Norwidowej sztuki 
słowa nawi�zania do kultury i tradycji polskiej szlachty. W literaturze przedmio-
tu utrwalił si� wr�cz pogl�d, wyra�ony słowami Zofii Stefanowskiej, �e „Norwid 
[jest] tym romantykiem polskim, który wyzwolił si� z dylematu szlacheckiego”, 
a w jego pismach „nie ma apologii, ani pot�pienia, ani dramatycznych prób oca-
lenia Polski szlacheckiej w przyszłej Polsce odrodzonej, ani walk o Polsk� bez 
szlachty i przeciwko niej”1.  

Punkt wyj�cia dla wydanej w 2012 roku przez Wydawnictwo Naukowe Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu ksi��ki Zofii Dambek Cyprian 
Norwid a tradycje szlacheckie, która po raz pierwszy w tak szerokim zakresie 
podj�ła powy�sz� problematyk�, stanowiły badania po�wi�cone norwidowskiej 
biografii. Zofia Dambek, zwi�zana przez wiele lat z Pracowni� Kalendarza 
ycia 
i Twórczo�ci Cypriana Norwida 2 , współautorka trzytomowego wydawnictwa 
wie�cz�cego w 2007 roku działalno�� tej jednostki badawczej, zajmowała si�
przede wszystkim młodzie�czym okresem w �yciu poety, w tym m.in. poszuki-
waniem nowych informacji i faktów biograficznych zwi�zanych z jego rodzin-
nym �rodowiskiem3. Zdobyta w trakcie pracy nad Kalendarzem 
ycia i Twór-
czo�ci Cypriana Norwida wiedza pozwoliła Zofii Dambek wydzieli� z tradycji 
rodowej, obejmuj�cej sfer� faktów oraz warstw� legendow�, autokreacyjne za-
biegi poety oraz prze�ledzi� obecno�� elementów tej tradycji w pismach poety. 
Tej wła�nie problematyce po�wi�cona została pierwsza z trzech składaj�cych si�
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1 Norwidowski romantyzm. W: Z. S t e f a n o w s k a. Strona romantyków. Studia  

o Norwidzie. Lublin 1993 s. 74-75. 
2 Kierowana przez prof. Zofi� Trojanowiczow� Pracownia działała w ramach Uniwersyte-

tu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu w latach 1987-2007. 
3 Dambek jest m.in. autork� zamieszczonego w ostatnim, aneksowym tomie Kalendarza

tekstu Kr�g rodzinny Cypriana Norwida, stanowi�cego zestawienie informacji na temat tych 
spokrewnionych z poet� rodzin, które odegrały wa�n� rol� w jego �yciu. Zob. Z. T r o j a -
n o w i c z o w a, Z. D a m b e k, I. G r z e s z c z a k. Kalendarz �ycia i twórczo�ci  
Cypriana Norwida, T. III/Aneks. Bibliografia. Indeksy. Pozna� 2007 s. 5-19. 
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na omawian� publikacj� cz��ci. Dwie kolejne przynosz� omówienie wydzielonej  
z twórczo�ci Norwida opozycji: tradycja ziemia�ska – tradycja rycerska. 

Rekonstrukcj� opowie�ci rodzinnych Norwida rozpocz�ła Dambek od legen-
dy Sobieskich, zajmuj�cej najbardziej eksponowane miejsce nie tylko na mapie 
autobiograficznych w�tków podejmowanych przez poet�, ale tak�e odbijaj�cej 
si� najsilniejszym echem w dziejach Norwidowej recepcji, stanowi�c przyczyn�
licznych zarzutów o megalomani� oraz nieuzasadnion� rodow� dum�. Tymcza-
sem przeprowadzona na kartach ksi��ki rzetelna analiza faktów i mitów, składa-
j�cych si� na wspomniany fragment genealogicznego wywodu autora Rzeczy  
o wolno�ci słowa, pozwala osłabi� nieco ostrze formułowanych przez potomnych 
krytycznych opinii. Zasadniczy filar owej legendy – przypomnijmy – stanowi 
wielokrotnie przywoływane przez poet�, głównie na stronicach listów oraz nota-
tek, ale tak�e autobiograficznych not sporz�dzanych w celu publikacji, powino-
wactwo rodziny matki, Ludwiki ze Zdzieborskich z królewsk� lini� Sobieskich. 
Norwid utrzymywał mianowicie, i� jego rodzina wywodzi si� „od Marka Sobie-
skiego, dziada Jana III-go, który dwóch synów miał, i jednego jest linia królew-
ska, a drugiego – linia mojej babki”4. Wbrew temu, co po dzi� dzie� zdaj� si�
sugerowa� niektórzy biografowie poety, nie nale�y doszukiwa� si� w tej kwestii 
mistyfikacji ze strony poety. Norwid opierał sw� wiedz� na utrzymywanym po-
wszechnie – nie tylko w rodzinie Sobieskich – niemal przez całe XIX stulecie 
bł�dnym prze�wiadczeniu, którego �ródła si�gały roku 1788. Wówczas – przy 
okazji odsłoni�cia w Warszawie pomnika Jana III Sobieskiego – „Sobiescy 
otrzymali oficjalnie wywód, w którym potwierdzono ich pochodzenie od Marka, 
stryja Jana III” (s. 28-29). W rzeczywisto�ci – jak podaje Dambek, powołuj�c si�
na ustalenia Otto Battaglia’i opublikowane w 1933 roku na łamach „Miesi�czni-
ka Heraldycznego” – „Rodzina pradziada Norwida z rodzin� króla miała wspól-
nego przodka pod koniec XV wieku – Stanisława (jego brat Sebastian zapocz�t-
kował lini� królewsk�)” (s. 30). W �wietle tych ustale� jedynym zarzutem, jaki 
mo�na Norwidowi stawia�, jest nadmierne podkre�lanie wspólnoty rodowej  
z Sobieskimi, cho� zarazem autorka przekonuje czytelnika, �e gł�boko osobisty 
stosunek do osoby króla oraz do rodziny Sobieskich s�siaduje u poety z iro-
niczn� postaw� wobec tradycji rodzinnej. Co wi�cej, Norwid nie wykorzystywał 
nigdy prze�wiadczenia o pokrewie�stwie z królem Janem w formie przepustki na 
salony arystokratów, lecz traktował je jako element wizerunku obywatela oraz 
klucz do oceny wydarze� współczesnych. 

Dambek wydobywa z tradycji rodzinnej poety jeszcze jeden – mniej znany – 
w�tek, zw. „legend� radziwiłłowsk�”, a dotycz�cy rzekomego pozbawienia So-
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4 List do Konstancji Górskiej z 1882 (PWsz X, 156). 
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bieskich rodowej fortuny przez Radziwiłłów, który pojawił si� w kilku listach 
poety: do Józefa Bohdana Zaleskiego, Seweryna Gał�zowskiego oraz Bronisława 
Zaleskiego5. W legendzie tej autorka ksi��ki dostrzegła splot dwóch w�tków: 
przej�cia przez Radziwiłłów dóbr Sobieskich na Rusi (co odbyło si� wszak�e  
nie poprzez intryg�, lecz na drodze dokonanej przez wnuczk� króla, Katarzyn�  
de Bouillon sprzeda�y dóbr rodzinnych Kazimierzowi Radziwiłłowi) oraz echa 
wojny domowej Tarłów z Radziwiłłami o fortun� Sobieskich, rozpocz�tej  
w 1743 roku (s. 36-37). Swój wywód autorka ksi��ki uzupełniła gar�ci� szczegó-
łów, dotycz�cych zwi�zków Józefa Sobieskiego (pradziada Norwida) z Radzi-
wiłłami, których drobne refleksy odnalazła w pismach poety. 

Kolejne odsłony Norwidowej genealogii wł�czyła Dambek w tok refleksji po-
�wi�conej �wiadomo�ci stanowej poety, uwa�aj�cego si� za potomka dwu niemal 
wygasłych familii, poprzedzaj�c je pobie�nym przegl�dem „w�tku ostatniego  
z rodu” w twórczo�ci dramaturgicznej autora [Hrabiny Palmyry] (s. 39-42). Wy-
dobyła z rodzinnych archiwaliów informacje dotycz�ce współczesnych poecie 
dziejów najbli�szego kr�gu jego rodziny, stanowi�cych swoiste exemplum aktu-
alnych przemian zachodz�cych w sferze szlacheckiej. Otó� w stosunkowo krót-
kim czasie po opuszczeniu przez Norwida kraju rodzina Sobieskich przeniosła 
si� do Warszawy. Jeszcze wyra�niejsze rozlu�nienie wi�zów z ziemia�skim sty-
lem �ycia nast�piło w rodzinie Ksawerego Dybowskiego (m��a babki Norwida, 
Anny z Sobieskich, a przy tym prawnego opiekuna nieletniego poety i jego ro-
dze�stwa). Podobnie potoczyły si� losy siostry poety, Pauliny, która po sprzeda-
�y rodzinnego maj�tku Laskowo-Głuchy osiedliła si� wraz z rodzin� w stolicy. 
Ze wzgl�du na rozproszenie i niepewny charakter dost�pnej wiedzy, autorka nie 
była w stanie dokona� szczegółowej analizy maj�tkowego stanu rodziny, skupiła 
si� zatem na wybranych przykładach, a nast�pnie przywołała komentarz Norwi-
da do zaistniałej sytuacji rodzinnej. Zwróciła uwag�, �e poeta �wiadom był nie-
uchronno�ci ekonomicznych przemian, jakie dotkn�ły jego najbli�szych oraz nie 
odbierał ich „jako ko�ca �wiata”. Zwróciła nadto uwag� na list poety do T. Le-
nartowicza (z lutego 1860 r.), w którym histori� rodzinn� – przez nawi�zanie do 
dziejów Edypa i Odysei – wpisał Norwid w „ci�g uniwersalnych do�wiadcze�
ludzko�ci”, wyra�aj�c zarazem ironiczny dystans wobec deklasacji rodziny przez 
przywołanie nazwisk nowych wła�cicieli rodowych dóbr: 
yda Imbryczka  
i krawca Dziekci�skiego. Powy�szy list wart jest, moim zdaniem, obszerniejszej 
analizy, dzi�ki której słuszna sk�din�d konkluzja autorki: „z jednej strony ironia, 
a z drugiej patos nadaj� przemijaj�cemu �wiatu form� mitu” (s. 46) mogłaby 
wybrzmie� dobitniej. 

���������������������������������������� �������������������
5 Zob. PWsz VIII, 150; X, 56, 63. 
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W nast�pnej kolejno�ci Dambek podj�ła kwesti� przemilczanej przez poet�
tradycji ojca. Zaprezentowała – na tle rodzinnej historii Norwidów, którzy ju� za 
czasów dziada poety rozlu�nili swe zwi�zki ze stanem szlacheckim – dzieje ka-
riery urz�dniczej Jana Norwida, nie pomijaj�c maso�skiego w�tku w jego bio-
grafii, który notabene po dzi� dzie� nie doczekał si� stosownego, wyczerpuj�ce-
go komentarza. Podkre�liła, i� jako lojalny wobec rosyjskich władz urz�dnik, Jan 
Norwid stał si� dla syna kłopotliwym dziedzictwem. St�d ju� tylko krok do za-
st�pienia przez autora Vade-mecum �mudzkich pocz�tków rodu Norwidów włas-
n�, mityczn� wersj� normandzkiego pochodzenia rodziny, w któr� poeta wplótł 
nadto „legend� o pochodzeniu herbu Topór oraz tradycj� Zakonu Malta�skiego” 
(s. 56). Autorka wskazała na romantyczne korzenie obrazu Normanów, którzy, 
wyst�puj�c w roli twórców kodeksu rycerskiego oraz porz�dku prawnego, zaj�li 
istotne miejsce w autokreacyjnym micie poety, �ródła tych wyobra�e� upatruj�c 
w pracach Karola Szajnochy. Ciekawie zarysowuje si� w tym kontek�cie kwestia 
stosunku Norwida do teorii Franciszka Duchi�skiego, na którego paryskie wy-
kłady poeta ucz�szczał w roku 1861, cho� zarazem wypada �ałowa�, i� rzecz ta 
nie została obszerniej omówiona. Wydaje si� bowiem, i� zamykaj�ca pierwsz�
cz��� ksi��ki teza, głosz�ca, �e: „Historia pochodzenia Norwidów staje si� figur�
ironiczn�, dzi�ki której Norwid tworzy dystans pozwalaj�cy na pozostanie w roli 
krytycznego obserwatora modnych nowinek swojej epoki” (s. 62), nie wyczerpu-
je istoty znaczenia „północnej drogi” w skonstruowanych na u�ytek własnej bio-
grafii Norwidowych „dziejach bajecznych”6.  

W kolejnych partiach publikacji Cyprian Norwid a tradycje szlacheckie,  
autorka postanowiła zmierzy� si� z obecno�ci� w twórczo�ci poety dwu klu-
czowych elementów kultury szlacheckiej, a mianowicie tradycji ziemia�skiej, 
która została przez autora Wieczoru w pustkach odrzucona oraz sytuuj�cego si�
na przeciwległym biegunie warto�ciowania etosu rycerskiego. Zaproponowane  
na wst�pie „odczytanie wierszy Norwida z okresu warszawskiego poprzez skom-
pletowanie katalogu motywów zwi�zanych z tradycj� ziemia�sk�, a wła�ciwie 
z tradycj� poezji ziemia�skiej”, nie przyniosło niestety wyczerpuj�cej czy cho�-
by zadowalaj�cej realizacji. Wydaje si�, �e ju� sama – zobowi�zuj�ca wobec 
czytelnika – deklaracja stworzenia takowego rejestru, opartego na szczupłym 
i paradoksalnie nieobfituj�cym w bogactwo motywów ziemia�skich dziale li-
rycznych juweniliów, została wyartykułowana zbyt kategorycznie. W rezultacie 
���������������������������������������� �������������������

6 	ledz�c warstw� przypisow�, czytelnik odnie�� mo�e wra�enie, �e kwestia normandz-
kich korzeni Norwida od dawna ju� nie budzi zainteresowania w kr�gach naukowych, podczas 
gdy jeszcze przed kilku laty stała si� ponownie tematem dyskusji. Zob. S. S t a n i k.  
A jednak Norwid był wikingiem. „Przegl�d Humanistyczny” 2005 nr 6 s. 107-111. Polemika:  
W. M a � c z a k. Rzekomo norma�skie nazwisko Norwida. „J�zyk Polski” 2007 z. 1 s. 70. 
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autorka skupiła si� na wskazaniu dominuj�cej w tych utworach opozycji miasto–
wie� oraz wyeksponowaniu w�tku idyllicznego, który zapewnił młodemu poecie 
uznanie w �rodowisku literackim Warszawy. Uczucie niedosytu pozostawia 
równie� krótki ust�p po�wi�cony przestrzeni opustoszałego domu, którego „wn�-
trze zostało naznaczone znakiem pustki i rozkładu”, zako�czony spostrze�eniem, 
które a� upomina si� o rozwini�cie czy cho�by opatrzenie skromnym komenta-
rzem: „Domy z tego okresu twórczo�ci Norwida stanowi� osobny, zamkni�ty  
w sobie �wiat” (s. 73).  

Ze znacznie wi�ksz� swobod� Zofia Dambek przeprowadziła analiz� Norwi-
dowego theatrum obyczajów i tradycji szlacheckich, rozgrywaj�cego si� na kar-
tach wczesnej noweli Łaskawy opiekun, czyli Bartłomiej Alfonsem. Wyszła od 
nakre�lenia najbli�szego tła utworu, czyli literackiego �rodowiska „Przegl�du 
Warszawskiego”, na którego łamach utwór został opublikowany, by nast�pnie 
przej�� do społeczno-obyczajowych realiów, le��cych u �ródeł fabuły prozator-
skiego debiutu Norwida. Zwróciła uwag� na kilka aspektów funkcjonowania 
rodziny szlacheckiej, które poeta wzi�ł na ostrze satyry: na instytucj� opieki, czy 
raczej klientelizmu, na relacje społeczne, opieraj�ce si� na przemocy, oraz na 
organizuj�cy relacje ze �wiatem zewn�trznym system mistyfikacji, wskutek cze-
go w utworze „nikt nie jest tym za kogo si� podaje” (s. 91). „Dom Dr��kowskich 
– podsumowuje swoje rozwa�ania autorka – to gniazdo obłudy. Co wi�cej, to 
dom pozbawiony tradycji, historii – cech przypisywanych siedzibom szlachec-
kim. […] To dom bez przeszło�ci i zapewne bez przyszło�ci […]” (s. 96). Za 
kontynuacj� obserwacji poczynionych na kartach Łaskawego opiekuna uznała 
Dambek nowel� starszego z braci Norwidów – Ludwika Du�o osób a tylko jeden 
człowiek, czyli polowanie na czas, opublikowan� w kolejnym tomie „Przegl�du 
Warszawskiego”, dostrzegaj�c w obu utworach manifestacj� braku wiary w tra-
dycyjne społecze�stwo, cierpi�ce na zanik hierarchii warto�ci.  

W pó�niejszych dziełach Norwida, które Dambek uczyniła przedmiotem 
swych analiz, krytyczny os�d szlacheckiej mentalno�ci przyjmował nieco od-
mienne formy, dotykaj�c wybranych, acz z punktu widzenia poety – kluczowych 
aspektów �ycia społecznego, zwi�zanych głównie ze sfer� postaw moralnych  
i horyzontów umysłowych. Szczesna, opatrzona przez autora podtytułem Po-
wie��, przynosi polemik� z utrwalonym w kr�gu wyobra�e� szlacheckich po-
rz�dkiem, uj�tym w pancerz stereotypów i konwencji, a wyznaczanym przez 
istnienie wyra�nej granicy oddzielaj�cej przestrze� uporz�dkowan� (tzw. Swoj-
szczyzn�) od chaosu. Szczesny, ubiegaj�cy si� o r�k� tytułowej bohaterki, osta-
tecznie decyduje si� porzuci� plany matrymonialne na rzecz poszukiwania wła-
snego miejsca w �wiecie. Wyrusza w zwi�zku z tym w podró�, której kolejne 
etapy: Berlin – Pary� – Rzym – Pestum, stanowi� wst�p do dalszej w�drówki, 
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zmierzaj�cej do krajów, „gdzie krzy� ledwo �wita”. Jak słusznie zauwa�yła 
Dambek, Norwid w swym utworze  

[…] zwrócił uwag� na ograniczenia mentalne zarówno odbiorców, jak i bohaterów swojego 
poematu, które mo�na identyfikowa� z elementami ideologii i kultury szlacheckiej. […]  
W Szczesnej tradycja ziemia�ska została przypisana czytelnikom XIX wieku, czyli czytelni-
kom biernym, przyzwyczajonym do znanych konwencji literackich, w tym do strywializowa-
nych konwencji literatury romantycznej. Szczesny jawi si� jako uciekinier ze �wiata dworków 
i modrzewiowych kaplic. Jego listy pisane zza morza zapowiadaj� Norwidowsk� wielk�
epopej� – Quidam (s. 117).  

Kolejne odsłony Norwidowskiego sporu z mentalno�ci� szlacheck� jeszcze 
dosadniej obna�aj� niski poziom odbiorców kultury, wywodz�cych si� z owego 
„�wiata dworków i modrzewiowych kaplic”. Anegdot� o szlachcicu id�cym  
„z ksi��k� spa� do ogrodu”, pochodz�c� z ilustrowanego Pami�tnika podró�nego
i powtórzon� w li�cie do Joanny Kuczy�skiej, do której poeta nawi�zał nadto  
w wielu satyrycznych szkicach portretowych, ł�czy autorka z tradycj� antysar-
mack�. Wskazuje na literackie oraz kulturowe wzorce groteskowego wizerunku 
„szlachciury” i wyja�nia znaczenie towarzysz�cych mu atrybutów: szlafroka oraz 
szlafmycy. Interesuj�ca, cho� niedostatecznie umotywowana wydaje si� stawiana 
przez Zofi� Dambek teza, i� Norwidowska krytyka szlachetczyzny skierowana 
była do „konkretnej osoby”, a mianowicie do Józefa Ignacego Kraszewskiego  
i wymierzona w promowany przez autora Starej ba�ni „nowy projekt wyobra�ni 
narodowej i literatury, która miała j� kształtowa�” (s. 127). 

Ostatni akord rozwa�a� po�wi�conych odrzuconej przez poet� tradycji zie-
mia�skiej stanowi� analizy dwu nieuko�czonych poematów Norwida, pochodz�-
cych z pó�nego okresu twórczo�ci: „A Dorio ad Phrygium” i Emila na Gozda-
wiu, w których – według autorki ksi��ki – poeta dokonał rewizji dziedzictwa 
kultury szlacheckiej. Dambek wł�czyła zatem analizy obu utworów w ci�g na-
ukowej narracji, unikn�ła przy tym niebezpiecze�stwa nadinterpretacji, podsu-
mowuj�c cało�� nast�puj�cym wnioskiem: 

Oba utwory, cho� znane jedynie z fragmentów, opisuj� dwa ró�ne sposoby przetrwania  
w �wiecie zmienianym przez histori�. W „A Dorio ad Phrygium” mieszka�cy Serionic ukry-
waj� si� w iluzji sielskiego �wiata. […] Emil na Gozdawiu opowiada o innym wielkim pro-
jekcie: całkowitej przemianie nie tylko gospodarczej, ale równie� mentalnej (nawi�zania do 
Rousseau). Rewolucja grozi chaosem, oderwaniem si� od swoich korzeni i co najwa�niejsze – 
duchowo�ci. […] „A Dorio ad Phrygium” mo�na czyta� jako krytyk� skostniałego systemu 
wyobra�e� o �yciu szlacheckim. […] Natomiast fragmenty Emil na Gozdawiu potraktowa�
mo�na jako zaniechan� prób� przewarto�ciowania tradycji szlacheckiej w XIX wieku. Jej 
patronem nie byłby zatem o�wiecony arystokrata ziemianin, lecz rycerz kresowy (s. 147-148). 
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Ostatnie słowa prowadz� czytelnika wprost ku problematyce podj�tej w ko�-
cowej cz��ci ksi��ki, skupionej wokół jedynego elementu czy te� aspektu kultu-
ry szlacheckiej, który został przez Norwida uznany za wart ocalenia, czyli ku 
dziedzictwu tradycji rycerskich. Na pocz�tku otrzymujemy gar�� spostrze�e� na 
temat Norwidowskiej lektury dwóch kluczowych w kształtowaniu si� i utrwala-
niu etosu rycerskiego dzieł literackich: Jerozolimy wyzwolonej Torquato Tasso  
i Przemy�lnego szlachcica Don Kichota z Manchy Cervantesa, zaprezentowanej 
na tle ich recepcji u innych romantyków. Dambek zauwa�a, �e o ile pokolenie 
urodzone w pierwszych latach XIX wieku identyfikowało si� z epopej� o krzy-
�owcach, o tyle Norwid wybrał bohatera hiszpa�skiej powie�ci, interpretuj�c 
przygody Don Kichota jako alegori� �ycia współczesnego człowieka, którego 
przeznaczeniem jest walka duchowa i niestrudzone poszukiwane prawdy.  

Autorka wskazała na autokreacyjne wcielenia poety, nawi�zuj�ce do toposu 
rycerskiego: na jego fotografi� w konfederatce oraz przywi�zanie do tradycji 
Zakonu Malta�skiego, a nast�pnie odwołała si� do Norwidowskiego pocztu bo-
haterów, w którym poczesne miejsce zaj�ł Józef Bem. Po�wi�cony pami�ci ge-
nerała rapsod jest według Dambek (i w tym miejscu domagałabym si� cho� kilku 
zda� komentarza) „zapisem zerwania ci�gło�ci tradycji rycerskiej i deklaracj�
poszukiwania innych �rodków wyra�enia idei heroizmu”, a posta� bohatera „wy-
daje si� tylko pretekstem, uwaga koncentruje si� na zbiorowo�ci” (s. 171). Krót-
kie omówienie dwu wierszy, upami�tniaj�cych �mier� emigrantów, ko�czy traf-
ne spostrze�enie, i� przypadkowej „�mierci Jana Gajewskiego trzeba nada� sens, 
�mier� Józefa Zaleskiego sama w sobie jest dopełnieniem �ycia” (s. 173). Nie 
udało si� natomiast, jak s�dz�, wyzyska� dla omawianej problematyki potencjału 
znacze� zawartych w parabolicznej Garstce piasku, sytuuj�cej si� na przeciwle-
głym do Bema pami�ci �ałobnego rapsodu biegunie rycerskiego w�tku. Zna-
mienne, �e w gronie Norwidowskich reprezentantów cnót rycerskich dominuj�
bohaterowie współczesno�ci, po�ród których Dambek wyró�niła emira Abd  
el Kadera – wzór wojownika, a zarazem poety i my�liciela – który „jakkolwiek 
muzułmanin, pochodzi z tego rycerstwa arabskiego, które jeszcze ma tradycje 
armii �redniowiecznej” (PWsz VII, 159). W po�wi�conym emirowi wierszu wy-
eksponowana została jedna z najistotniejszych, według poety, cech etosu rycer-
skiego, jakim jest zanurzenie w chrze�cija�stwo, maj�ce zdolno�� przekraczania 
granic i budowania pomostów pomi�dzy obcymi kulturami i społecze�stwami. 
Jak dowodzi Dambek, Norwid pod��a tym tropem jeszcze dalej, stosuj�c j�zyk 
tradycji rycerskiej „do komentowania zdarze� politycznych, m.in. w opisie kolo-
nizacji Dalekiego Wschodu” (s. 183). Zainteresowanie „kwesti� chi�sk�” najpeł-
niej wyraził poeta, komentuj�c – głównie na kartach korespondencji – udział 
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swego kuzyna, Michała Kleczkowskiego we francuskim poselstwie w kraju 
�rodka.  

W oczach poety – czytamy – Kleczkowski kontynuuje tradycj� idei Rzeczpospolitej jako 
antemurale, ale tym razem przedmurze nie jest ide� ani terytorialn�, ani tym bardziej poli-
tyczn�. Uosabia je jednostka na kra�cach �wiata, reprezentuj�c �wiat ładu i prawa. Gdy�
rzeczywistym motorem wypraw rycerskich i podró�y było szerzenie chrze�cija�stwa (s. 190). 

Dla Norwidowskiej refleksji nad problematyk� wojny i walki charaktery-
styczna jest opozycja: �ołdak – �ołnierz/rycerz, szczególnie wyra�nie zarysowu-
j�ca si� w strofach Fulminanta. We współczesnym �wiecie poeta dostrzegł po-
trzeb� powrotu do warto�ci i ideałów rycerskich, czemu dał wyraz w rozprawie 
„Boga-Rodzica” pie�� ze stanowiska historyczno-literackiego odczytana. Nor-
wid �wiadomie nawi�zał do stylu lektury swych kontrreformacyjnych poprzed-
ników: Piotra Skargi i Jakuba Wujka, którzy czytali pie�� jako wykład cnót ry-
cerskich, mimo �e doskonale zdawał sobie spraw�, i� rycerski rapsod nie przy-
stawał do epoki, w której zabrakło instytucji, mog�cej zaj�� miejsce formacji 
rycerskiej. Dambek dostrzegła nadto w tek�cie Norwida czytelny przekaz doty-
cz�cy genezy polskiej szlachty, której �ródła powi�zał poeta – wbrew współcze-
snym historykom – z histori� zachodnioeuropejskiego rycerstwa, „odrzucaj�c 
spu�cizn�, któr� nazywamy sarmatyzmem” (s. 212). Ksi��k� zamyka kilkustro-
nicowe podsumowanie, zbieraj�ce w syntetycznej formie konkluzje wyprowa-
dzone z trzech zasadniczych w�tków: rodowego, ziemia�skiego i rycerskiego. 

Najsilniejsz� stron� publikacji – co wydaje si� w pełni zrozumiałe z uwagi na 
dotychczasow� działalno�� naukow� autorki – stanowi� w�tki biograficzne, 
przede wszystkim pierwsza cz��� ksi��ki po�wi�cona rodzinnym zwi�zkom po-
ety, omówionym pod k�tem podj�tego tematu, jak równie� nie mniej interesuj�ce 
fragmenty rozproszone w kolejnych partiach tekstu, ujawniaj�ce biegło�� autorki 
w si�ganiu do �ródeł oraz wnikliwym ich interpretowaniu. Tropi�c w�tki biogra-
ficzno-autokreacyjne, Zofia Dambek umiej�tnie wykorzystuje motywy zaczerp-
ni�te z tekstów publicystycznych i epistolografii Norwida. Pewne zastrze�enia 
mog� natomiast budzi� interpretacje niektórych utworów literackich Norwida, 
którym brakuje (wskazywałam na te fragmenty, omawiaj�c kolejne partie ksi��-
ki) pogł�bionej analizy, przez co wnioski ko�cowe bywaj� niedostatecznie osa-
dzone w toku prowadz�cych do� wywodów.   

Ksi��ka Zofii Dambek nie stawia kontrowersyjnych czy cho�by �miałych hi-
potez, nie zmierza równie� do przewarto�ciowania ogólnych s�dów i utrwalo-
nych na gruncie norwidologii opinii, mówi�cych, i� poeta nie upatrywał w trady-
cji szlacheckiej istotnego �ródła inspiracji dla swojej twórczo�ci. Autorka pochy-
la si� wszak�e z uwag� nad tymi przejawami zwi�zków z kultur� szlachty i szla-
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chectwem, które przez lata umykały uwadze norwidologów, dostrzegaj�cych  
w autorze Rzeczy o wolno�ci słowa przede wszystkim prekursora polskiej inteli-
gencji, o której wła�ciwe miejsce w społecze�stwie stale si� upominał. Wyłania-
j�cy si� z kart omawianej publikacji portret Norwida – krytyka ziemia�skiej za-
�ciankowo�ci i apologety rycerskich cnót – daleki jest, dzi�ki posiadanej przez 
autork� umiej�tno�ci budowania rzeczowego komentarza, od jednostronno�ci. 

IN AN ARMOR AND WITHOUT A ROBE  
– A PORTRAIT OF NORWID AS A NOBLEMAN 

S u m m a r y 

The article gives a critical discussion of Zofia Dambek’s book Cyprian Norwid a tradycje 
szlacheckie (Cyprian Norwid and the Gentry Traditions) (Pozna� 2012), devoted to the refer-
ences to the culture and traditions of the Polish gentry that can be encountered in the poet’s 
biography and work. The author gave her attention to the numerous manifestations of relations 
with the gentry culture that have up till now escaped the attention of researchers, as the author 
of Vade-mecum is first of all perceived as a forerunner of the Polish intelligentsia. Within the 
undertaken problem three motifs are distinguished: the family, the gentry and the knightly one, 
and they are developed in the next parts of the publication. Deliberations about Norwid’s fami-
ly tradition are the point of departure here, the tradition including the sphere of facts and the 
legendary layer, with special consideration of the poet’s self-creation efforts; this was supple-
mented with a search for elements of this tradition in the poet’s works. In the next parts of the 
book Zofia Dambek decided to stand up to the opposition of two key elements of the gentry 
culture that is present in Norwid’s work, that is of the gentry tradition that was rejected by the 
poet, and the knight’s ethos that as a value is situated on the opposite pole. The biographical-
self-creating motifs contained in the reviewed publication are especially valuable; supple-
mented by analyses of nobleman’s motifs in Norwid’s works make up an interesting and varie-
gated portrait of the poet.  
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